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„Królowo Niebios wesel się“ .
Przypomnijmy sobie świętą górę błogosławieństw: 

Cudny dzień letni, upojny świeżością powietrza i b la ­
skiem słonecznych promieni, padających na  wzgórze, 
wybrane  przez Zbawcę na pierwszą kazalnicę chrześci­
jańskiego świata. Naokoło jak  okiem sięgnąć nieprze­
liczone rzesze słuchających. Usta milczą, ale serca drżą 
wzruszeniem a oczy płoną dziwnym ogniem wpatrzone 
w przeświętą  postać Mistrza, k tóry  mówi do nich tak, 
„jak dotąd nigdy człowiek nie mówił”, (św. Jan  7. 46) 
Jakież przedziwne niesłyszane dotychczas obietnice 
i b łogosław ieństw a:

„Błogosławieni ubodzy w duchu, albowiem ich jest 
k rólestwo niebieskie.

„Błogosławieni k tórzy płaczą, albowiem oni będą 
pocieszeni".

W szyscy w zdumieniu i podziwie — żaden jednak 
nie odważy się przeczyć ani nawet wątpić, bo moc 
Boża ze słów Jezusa płynąca trzyma na uwięzi umysły 
1 serca słuchaczy i p rostą  a niezłomną wiarą  napełnia  
im dusze.

Po trzech latach widzimy Pana na innej górze — 
górze sm utku i śmiertelnych strachów. Z zachmurzo- 
nego nieba nie pada  ani jeden promień słońca na skałę, 
krwią Boga-Człowieka zbroczoną. Z lęku i grozy omija 
nawet umęczoną najśw iętszą postać Zbawiciela, jakby 
Sl§ bało spojrzeć na swego Stwórcę, k tórego złość 
1 nienawiść ludzka do krzyża przybiła.

Wisi na drzewie hańby z ciałem na krw aw e strzępy 
Podartem wobec swych wrogów, k tórzy  wysilają się.
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by Mu jeszcze ostatnie chwile zatruć wzgardą i złorze­
czeniem. Pragną się zemścić za głoszoną przez Niego 
naukę  praw dy i sprawiedliwości — miłości i „błogosła 
w ieństw “. Mała gars tka  oddanych Mu przyjaciół nie 
śmie nawet oczu podnieść w górę ku Niemu a serca 
ich zalane falą goryczy i bezbrzeżnego smutku. Stoją 
zgnębieni, bezradni, bez iskierki nadzieji na dalszą p rzy­
szłość. Nawet przy złożeniu najświętszego ciała do grobu 
nie ożywia ich żadna myśl radośniejsza — zapomnieli 
zupełnie o s łow ach i obietnicach Mistrza o zapowiedzi 
Zmartwychwstania.

Zwątpili wszyscy prócz Matki. Wycierpiała na Gol­
gocie wspólnie z Synem Swoim wszystkie męki k ona ­
nia i śmierci. Patrzyła  na otwarcie boku Jezusow ego 
i jak szczeliną włóczni Longinowej w ypłynęła  zeń krew 
i woda, znak miłości i oczyszczenia dla „Swoich", k tó ­
rzy Go odrzucili. Żadne serce ludzkie nie wycierpiało 
tyle w tych okropnych godzinach, co Jej macierzyńskie 
a jednak nawet i w tenczas pam iętała  o Jego  b łogosła ­
wieństwie, słyszanem  w kazaniu  na górze. , B łogosła­
wieni, k tórzy płaczą, albowiem będą pocieszeni i o in ­
nych słowach wypowiedzianych w tymsamym c z a s ie : 
„Niebo i ziemia przeminą, ale słowa Moje nie przeminą".

Od lat 33 był Jej Jezus wszystkiem. Nie rozumiała 
wielu rzeczy z tego, co Jej ukochany Syn mówił i czy- 
nił, ale przechowyw ała w szystko i rozważała w sercu 
Swojem. Proroctwo Symeonowe ziściło się z okru tną  
dokładnością — lecz czyż święty starzec nie przepo­
wiedział równocześnie, że Syn Jej postaw iony jest na 
powstanie wielu w Iz rae lu?  A więc i On sam musi 
wprzód powstać z ciemności grobu.

Czyż nawet w chwili śmierci nie zbawił sk ruszo­
nego ło tra , nie pocieszył Jana, dając mu jako rękojmię 
Swej miłości własną matkę ? Największą jednak pocie­
chę winien Jej — Marji jako Matce i z pewnością po-
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ciecha ta spotka Ją wkrótce, bo żaden syn nie kochał 
więcej i goręcej swej rodzicielki.

Głęboką i niezmierzoną jako morze, była Jej bo­
leść pod krzyżem, lecz nie mniejszą była Jej ufność, że 
po trzech dniach kościół najświętszego Swego Człowie­
czeństwa odbuduje na nowo twórczą mocą Swego Bó­
stwa.

Dla stęsknionego serca długą wydaje się każda 
godzina oczekiwania — samiśmy nieraz w życiu tego 
doznali. Zrozumiemy więc łatwo jak nieskończenie dłu- 
giemi musiały być dla Niepokalanej Panienki dni mię­
dzy śmiercią a zmartwychwstaniem Jej Boskiego Syna. 
Pierwsze promienie słońca sobotniego poranka powitały 
Marję jako Matkę boleści na świętych miejscach, uwi­
docznionych jeszcze bardzo wyraźnie wczorajszym krwa­
wym pochodem Jej Umiłowanego. Idąc śladami tej 
okrutnej a najsmutniejszej w dziejach świata procesji 
i zanurzając się w jej bolesnych wspomnieniach, od­
prawiła Najświętsza Panna pierwszą drogę krzyżową. 
Z oczu płynęły gorzkie łzy a ostre miecze boleści prze­
by w ały  na nowo Jej serce matki. Usta jednak nie wy­
rzekły ani słowa skargi — szeptały tylko o miłości 
1 współczuciu, a w głębi duszy coraz mocniej budziło 
8l§ uczucie żywej nadzieji i gorąca tęsknota jak naj­
rychlejszego zobaczenia Swego Jezusa. Dzień cały 
uPtynął w rzewnem oczekiwaniu.

Nadszedł wreszcie poranek Wielkanocny i podług 
Agendy zastał Marję w ogrodzie domu Łazarzowego 
w Jeruzalem, jaki Ich Przyjaciel tamże posiadał. Klę- 
czała bez ruchu zatopiona w modlitwie i z wzrokiem 
zWróconym w stronę świętego grobu czekała na Swego 
Boskiego Syna.

Wokoło panowała tajemnicza, żadnym szelestem 
Qiezamącona cisza — cisza pustki i grobu. Małe jasne 
obłoczki zdobiły wschodnią stronę niebieskiego stropu.
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Nagle zabłysły ogniem najwspanialszych brylantów 
i zlały się w jedną olbrzymią, olśniewającą światłość 
słonecznej tarczy.* — Jednak  jaśniejszą od słońca staje 
się w tej chwili cudna twarz Najświętszej Panienki. 
Zerwała się z klęczek i padła w zachwycie miłości 
w o twarte ramiona Syna, ukazującego się w pełni glorji 
wcielonego Bóstwa.

Czyż um ysł ludzki odważyłby się opisać lub od 
malować wspólną radość pierwszego spotkania  Marji 
z Jezusem zm artw ychw sta łym ? Byłby to trud daremny. 
Jedynie  miłość z daleka podpatrująca mogłaby odczuć 
w bardzo niewyraźnych i n ieudolnych cieniach to, czem 
cieszyły się w onej chwili te dwa najświętsze, najszla­
chetniejsze Serca.

W ielką była radość Marji, gdy przed laty usłyszała 
w Nazarecie anielskie poselstwo — większą, gdy chóry 
duchów niebieskich unosiły się nad betleem ską stajenką, 
a Ona chyląc się nad Swem Boskiem Niemowlęciem 
szepta ła  Mu słowa miłości, słodsze i piękniejsze od 
śpiew u aniołów, lecz nieporównanie  doskonalszym  i ob­
fitszym w pociechy był zachwyt Jej duszy, gdy witała 
Zm artwychwstałego. Dawniejsze minione rozkosze w y­
pływ ały  ze źródła miłości m acierzyńskiej: w obecnej 
chwili nieskończenie podniosło ich wartość przebyte 
cierpienie. W szelkie cierpienie wysubtelnia i pogłębia 
uczucie, pom naża radość i zwiększa szczęście po dniach 
sm utku i niedoli. W jednej chwili skończyły się dla 
Najśw. Panienki boleść i c ierpienie, zgryzota i troska. 
Przed trzema dniami mogła wołać głośno : „O wy wszyscy 
patrzcie i oglądajcie, czy jest boleść, jako boleść moja!“ — 
za to obecnie radość Jej nie ma miary ani granic, w i­
doczna jedynie Temu, k tóry  ją wywołał. Boleści matki 
były widome całemu światu, lecz tajemnice najgłębszych 
radości przeżyw ała  jedynie z Jezusem.

Opowiadają o św. Ludwiku, królu francuskim, że
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pewnego dnia wybrał się w odwiedziny do współcze­
snego sobie świątobliwego b ra ta  Idziego. Bez poprze­
dniego zapowiedzenia wywołano z celi pobożnego mni­
cha do czekającego nań królewskiego gościa. Gdy się 
obydwaj zobaczyli, spojrzeli na  siebie i nie mówiąc ani 
słowa rzucili się sobie w objęcia. Po kilku chwilach 
wzajemnego b ra te rsk iego  uścisku rozeszli się, również 
w zupełnem milczeniu. Pod wpływem objawienia Bożego 
dusze ich zrozumiały się jaśniej i wyraźniej niż przez 
słowa, tak często nieudolne w wypowiadaniu wew nętrz­
nych uczuć.

O ileż doskonalej i wznioślej porozumiewały się 
w tem pierwszem spotkaniu  najświętsze, najczystsze 
serce Jezusa i Marji. W pełnym akordzie niebiańskiej 
miłości odczuwały swoje szczęście tak, jak  żadne lu­
dzkie serce tej nadziemskiej radości pojąć nawet w przy­
bliżeniu nie zdoła. Jasność  zjawienia zm artw ychw sta­
łego Pana zalewała przem ożną falą szczęścia serce 
Najśw. Jego Matki a niepojęta słodycz tego zachwytu 
budziła znów nowe uniesienie radości w sercu Boskiego 
Syna.

Jako  zmierzch nocy musi się rozproszyć przed 
Promieniami słońca, tak z m acierzyńskiego serca Marji 
musiała ustąoić boleść i tęsknota  w chwili, gdy je prze­
niknęły radosne promienie szczęścia. Przecierpiała  
wszystkie męki i katusze, jakie tylko serce matki wy­
trzymać potrafi, więc teraz każdą boleść wynagrodził 
J ej Syn radością i każdą pozostałą po niej bliznę wy- 
złocił tchnieniem Swej bezbrzeżnej synowskiej m iłości.— 
Równocześnie oglądała Marja w Sercu Syna przepaść 
najlitościwszej miłości i miłosierdzia dla ludzi. Przed 
0czyma Jej duszy p rzesunęła  się raz jeszcze krwawa 
Wizja odkupienia świata i zrozumiała, że tak  stać się 
musiało według niezgłębionych planów Przedwiecznej 
^^drości.



102 P O C H O D N I A  s e r a f i c k a

Każda święta i czysta radość jest wdzięczną. Więc 
i radość Najśw. Matki Bożej wzbudziła w Jej Sercu 
najgorętsze uczucia podzięki, jakiej miłość wymaga. 
Nie zapomniała, że była  pierwszą z wszystkich odku­
pionych, bo chociaż stworzona bez zmazy grzechu p ie r ­
worodnego, to jednakże przywilej Swego niepokalanego 
poczęcia zawdzięczała Temu, k tó ry  Swoje cierpienia, 
śmierć i zm artwychwstanie już przed wiekami ofiarował 
w przejrzeniu za Swą najdroższą, ziemską Matkę. Była 
więc i pierwszą, k tó ra  Mu dziękowała za święte dzieło 
zbawienia świata. Dziękowała Mu już wprawdzie pod 
Krzyżem wśród łkan ia  i smutku — dla Zm artwychwsta­
łego jednak miała łzy szczęścia spotęgowanej wdzię­
czności serca, wyrywającej się w tryum falnem  Alleluja.— 
Wzajemnie Syn dziękował Matce za Jej miłość i trosk li­
wość, za tyle boleści i katuszy, k tó re  zniosła dla Niego 
i wdzięczność Swą wyraził w nowych darach  i cudach 
łask i i b łogosławieństwa.

Jak o  dzieci Marji spod Kalwaryjskiego krzyża, 
a nadto szczególnie przez Nią umiłowane w zakonie 
św. O. Franciszka, zostającego pod Jej osobliwą strażą 
i opieką, mamy wszelkie prawo a naw et obowiązek 
uczestniczenia w radościach wielkanocnych naszej na j­
droższej Matki. Cieszmy się Jej szczęściem, winszujmy 
Jej odniesionego zwycięstwa miłości macierzyńskiej, 
k tóra  zniosła mężnie najstraszniejsze katusze  — wobec 
śmierci i grobu nie s trac iła  ufności — czekała cierpli­
wie i w ytrwale i wreszcie w poranek  wielkanocny ode­
bra ła  przeobfitą nagrodę Swej miłości, wiary i nadzieji.

Czcijmy Jej radości p rzep iękną antyfoną, k tó rą  
Kościół św. w czasie paschalnym  poleca odmawiać trzy 
razy dziennie zamiast pozdrowienia anielskiego: 

Królowo niebios, wesel się — Alleluja 
Albowiem, k tóregoś Ty nosić ^zasłużyła — Alleluja 
Zm artwychwstał jak  powiedział — Alleluja.
Módl się za nami do Boga — Alleluja.
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Antyfona kończy się prośbą, tak  jakby Kościół św. 
chciał nam przypomnieć, że gdy Matka Najśw. weseli 
się i raduje, tem skłonniejszą jes t  do w ysłuchania  na­
szych błagań i spieszenia nam ze Swą potężną pomocą. 
Sama szczęśliwa ponad wszelką miarę i pojęcie, pragnie 
uszczęśliwić wszystkich, którzy się do Niej zwracają.

Jedną  jeszcze, wyłącznie franciszkańską modlitwą 
możemy w tym świętym czasie wielbić naszą Królowę 
serafickiego zakonu a jest  nią w szczególniejszy sposób 
miła naszej niebieskiej M atce: Koronka o Jej świętych 
radościach. W szóstym dziesiątku modlimy się : „któ­
regoś Ty o Niepokalana Panno z radością pierwsza po 
Zm artwychwstaniu ujrzała". Odmawiając pobożnie tę 
śliczną koronkę, przypominajmy Najśw. Panience jak 
najczęściej radości chwalebnego Zm artwychwstania P a ń ­
skiego w tej pełnej nadziei, że okres wielkanocny, 
a więc okres  rozpam iętyw ania  najgłówniejszej z r a ­
dości Marji przyczyni się niem ało do naszego ducho­
wego zm artw ychw stania  z grobu lenistwa i zgubnej 
bezczynności w sprawie chwały  Bożej i w łasnego zba­
wienia. P.

Hrabia Edgar de Livois
Tercjarz zak. św . Franciszka Serafick iego.

Za życia św. O. Franciszka i w kilkadziesiąt lat 
P° jego śmierci prawie wszyscy członkowie 111 Zakonu 
odznaezali się wielką świątobliwością życia i wielu 
z nich ogłoszonych zostało przez Kościół św. za Świę­
tych lub Błogosławionych.

Były później znaczne okresy  czasu, w których 
gorliwość tercjarzy i te rc ja rek  ostygła; a z końcem XIX. 
wieku i na  początku XX. spotykam y w historji III Za­
konu znowu wielu znakomitych mężów i świątobliwych 
niewiast, odznaczających się bohaterskiem i cnotami.
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Prawie w każdym kraju  Europy ma tercjarstwo 
takich niepospolitych i wielce zasłużonych Kościołowi 
i społeczeństwu przedstawicieli.

I tak :  w Polsce zasłynął ostatniemi czasy znany 
powszechnie Brat Albert (Chmielowski) założyciel Braci 
Albertynów, posługujących ubogim, k tóry  um arł w opi- 
nji świętości. W Szwajcarji: Ludwik Grivel dy rek to r  
Banku państwowego. Ferdynand Filip Orleański, książę 
Alencon zmarły 1910 r. w zamku Belmont pod Londy­
nem. We Włoszech: Silvio Pellico znakomity pisarz. We 
Francyji: w mieście Cluny Leon Lefevre profesor ma­
tem atyki i hrabia  Edgar de Livois w Paryżu.

Hrabia  Edgar de Livois, długoletni przełożony 
Tercjarzy w Paryżu, by ł niezwykłym człowiekiem, który 
łączył w sobie głębię życia wewnętrznego z b o h a te r ­
ską energją  czynu.

Po świetnie ukończonych studjach ogólnokształcą­
cych przeszedł jeszcze szkołę wojskową, poczem zali­
czony został do armji m arszałka de Castellone. W cza­
s ie  wojny francusko-pruskiej odznaczył się wielkiem 
męstwem dowodząc wojskiem, jako pułkownik. Po skoń ­
czonej wojnie podał się do dymisji, wstąpił w związki 
m ałżeńskie i usunął się zupełnie od spraw politycznych.

Odtąd znany jest tylko hrabia  de Livovis jako 
wzorowy mąż i kochający ojciec nielicznej rodziny, 
jako genera lny  prezes s tow arzyszeń św. Wincentego 
a Paulo i jako gorliwy tercjarz, poświęcający się z nie­
zwykłym zapałem dziełom miłosierdzia.

Czem był Brat A lbert dla biednych, bezdomnych 
w Krakowie, tern sta ł  się hrab ia  Edgard dla nędzarzy 
w Paryżu. Litował się nad wszystkimi nieszczęśliwymi 
szczególnie zaś nad kalekami i nad tymi, o k tórych 
wiedział, że w ich słabem ciele mieszka ciężko chora 
dusza. Gdy widział w m roźną lub sło tną noc zimową 
nędzarzy szukających schronienia  pod mostami, w za-
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ułkach ulic, w walących się szopach, pod ławkami 
miejskich ogrodów — nie mógł sobie dać rady, łzy 
współczucia p łynęły  mu z oczu a serce ściskał ból bez 
miary.

Ażeby przyjść z pomocą tym biedakom wyrzekł 
się wszelkich własnych przyjemności, ograniczył w y ­
datki na swoją osobę do najkonieczniejszych i założył 
w Paryżu przytułek  nocny, do którego przyjmowano 
darmo każdego bezdomnego, nie pytając o żadne, świa­
dectwa, ani o poręczenie, ani o wiek, narodowość lub 
rehgję. Zgłaszający się biedacy, otrzymali tu kolację 
i wygodne łóżko, aby przynajmniej choć na kilka go­
dzin mogli zapomnieć o swym smutnym losie.

Początki przytułków nocnych były trudne — ale 
Qic nie zrażało szlachetnego fundatora, k tó ry  wziął 
sobie za hasło : „Bez Boga niema powodzenia a z Bo­
giem niema przeszkód®.

W roku 1882 schroniska  te zyskały  uznanie  rządu, 
iczba ich znacznie się powiększyła, zaczęły napływać 

hojne ofiary i zapisy.
Hrabia de Livois, m ianowany dyrek torem  wszyst- 

,ch przytułków, czuwał nad tern, by w nich panował 
wzorowy ład i wielka czystość, gdyż uważał porządek 
2a półcnotę. Zwykle więc wśród dnia zamiatano, wie­
rz o n o  i szurow ano po nocnych gościach.

Gdy wieczorem zaczęli się schodzić biedacy, brano 
lch do osobnej sali, gdzie się myli i czyścili swą odzież 
naJczęściej nędzne łachm any — potem  spożywali ra- 
Zem posilną kolację.

Przed spoczynkiem był krótki wspólny pacierz; 
Qajczęściej odmawiano głośno: „Ojcze nasz“ i „Zdro- 
Waś Marjo®. Nikogo nie zmuszano do odmawiania tych 
Modlitw — byli bowiem między biednymi ludzie róż­
a c h  wyznań — ale wszyscy musieli zachować milcze- 
nie i stać lub klęczeć z odkry tą  głową.
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Poświęcenie Edgara  de Livois dla biednych nie 
miało granic. Każdego wieczoru, nawet wśród najprzy- 
krzejszej słoty, odwiedzał wszystkie  przytułki, w ypy­
tyw ał nieszczęśliwych o ich kłopoty, udzielał rad, wspie­
rał pieniężnie a szczególniej s ta ra ł  się ratow ać ich 
dusze. Pełen dobroci i współczucia wysłuchiwał cier­
pliwie opowiadań s trasznych nieraz występków i u ła ­
twiał grzesznikom pojednanie  się z P. Bogiem.

Pewnego dnia zgłosił się do hrabiego Edgara  
jakiś poważny, dostatnio ubrany  mężczyzna i po­
witawszy go z wielkim szacunkiem  w te odezwał 
się słowa: „Przed kilku laty znalazłem się w tak  sk ra j­
nej nędzy, źe nie miałem ani co do ust włożyć, ani 
gdzie głowy skłonić.

Pan hrabia  dał mi czasowe schronienie w przy­
tu łku i serdecznemi słowy podniósł mię na duchu, bu­
dząc ufność w Opatrzność Bożą i w lepszą przyszłość. 
Z wiarą i miłością zwróciłem się do Ojca Przedwiecz­
nego, b łagając o pracę — modlitwa moja została w y­
słuchana, znalazłem w krótce w kolonjach popłatne za 
jęcie i dziś posiadam nawet znaczny majątek. Żeby się 
pobudzić do większej wdzięczności ku Panu Bogu i ku 
memu dobroczyńcy, pragnę przypomnieć sobie te dni, 
w k tó rych  przywiedziony do ostatecznej nędzy, p rosi­
łem o kącik w schronisku. Proszę więc bardzo, by pan 
h rabia  raczył mi dać dzisiaj — jak przed laty  kola­
cję w przytułku i przenocować mię z biedakami.

Hrabia de Lavois uśc iskał serdecznie nieznajomego 
a ten, żegnając p rzy tu łek  po dobrze przespanej nocy, 
zostawił hojną ofiarę na dobroczynny zakład.

P r /y  końcu życia w roku 1910 nawiedził P. Bóg 
hr. Edgara  de Livois bardzo ciężką i bolesną chorobą, 
k tó rą  ten w ierny naśladowca św. Franciszka Serafickiego 
znosił z heroiczną cierpliwością. Przez kilka miesięcy 
nie opuszczał łoża boleści, bezsilny, złamany fizycznie
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wielkieini cierpieniami, zachował do końca pogodę du­
cha, płynącą z zupełnego poddania się Woli Bożej. 
Wśród największych cierpień mówił, że za mało jesz­
cze znosi za swe grzechy i że szczęśliwym się czuje, 
mogąc okazać trochę miłości dla Ukrzyżowanego Zba­
wiciela. .

Z największem nabożeństwem przyjął Ostatnie Sa- 
kram enta święte, i pożegnał na zawsze tę ziemię, przez 
k tórą przeszedł, czyniąc dobrze. Przed samem skona­
niem utkw ił wzrok na wizerunku Chrystusa i głosem 
pełnym miłości i skruchy wypowiedział ostatnie słowa: 
„Boże mój! pragnę Cię i tęsknię za Tobą! — O mój 
Jezu m iłosierdzia!” * Esha.

Trzy drogi doskonałości.
D roga oczyszczająca  — stop ień  V.

W stępując na drogę uczyszczenia, spojrzała dusza 
najpierw na cel tej drogi, aby nie iść na ślepo, nie 
wiedząc dokąd. Poznała, że celem jej jest sam Bóg, 
zjednoczenie się z Nim przez miłość, a tern samem w ła­
sne uświęcenie i wieczna szczęśliwość w niebie.

Następnie odkryw ała dusza środki, jakie jej Stwórca 
od wieków nagotował, aby z wszelką łatwością cel swój 
osiągnąć mogła. Środków tych dostarcza Bóg, Kościół — 
niebo i ziemia i wszelkie stworzenie przychodzi z po­
mocą w tak wielkiem dziele uświęcenia, bo „miłujące­
m u Boga, w szystko  pomaga ku dobremu“ (Rom. VIII, 28).

Uświadomiła sobie duśza, że u kresu drogi życia, 
czeka ją niechybna śmierć i że będzie ona albo piękną 
i pożądaną, albo też straszną, zależnie od jej przygoto­
wania się. Zrozumiała, że najlepszem przygotowaniem 
do śmierci jest ciągłe umieranie mistyczne. Śmierć mi­
styczna przedstawiła się duszy w sposób łatwy i prak-

*  L es V o lx  fra n c isca in es  1911.
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tyczny, bo jest ona umartwieniem, zabijaniem w sobie 
złych żądz, które jakby z korzenia w nas tkwiącego 
ciągle nanowo odrastają.

Pamięć o śmierci poprowadziła duszę na sąd Boży, 
najpierw ten szczegółowy, następnie na sąd powszechny 
czyli ostateczny. Na pierwszym widziała się zawstydzo­
ną lub pochwaloną od samego Sędziego Jezusa Chry­
stusa i albo przygarniętą do Jego najczulszego Serca, 
albo odepchniętą na wieki! Na sądzie ostatecznym wi­
działa dwa miejsca dla siebie przygotowane, jedno po 
lewicy wśród potępionych, drugie po prawicy wśród 
Błogosławionych, a wybór od niej zależy, od jej woli 
dobrej lub złej. Dobra wola duszę zbawi, uświęci, zła — 
potępił

Według ludzkiego pojmowania rzeczy duchownych, 
dusza wchodzi teraz na stopień V-ty i kieruje swe kroki 
ku wieczności, do miejsca, gdzie jej przyjdzie kiedyś 
zamieszkać na stałe. Ziemia i życie doczesne jest tylko 
krótkiem pielgrzymowaniem do domu wieczności.

W ieczn o ść  — posiada dwa miejsca, niebo i piekło. 
Te będą udziałem ludzi po zakończeniu świata. Sąd Boży 
rozdzieli ludzkość na dwa nieprzeliczone obozy i „pójdą 
jedni na mękę wieczną , a drudzy sprawiedliwi do ż y ­
wota wiecznego0,. (Mat. XXV, 46). Czem jest wieczność, 
poznawać będziemy później, choćby ze względu na to, 
że na wieczności kończy się wszystko, co było docze- 
snem i przemijającem. Zanim nastąpi ostateczne zakoń­
czenie świata, pomiędzy wiecznością nieba a wiecznością 
piekła, istnieje i istnieć będzie do końca świata miejsce, 
które nie jest ani niebem, ani piekłem, ani wiecznością — 
jest to czyściec.

Co to jest Czyściec? Jest to kraina oczyszczenia 
i oczekiwania. Od chwili, gdy zostało dokonanem Od­
kupienie świata, kraina ta jest udziałem wszystkich 
prawie dusz, z małemi tyiko wyjątkami, które umierają
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w pokoju Pana. „Błogosławieni umarli, którzy w Panu 
umierają“ (Apok., XIV, 13). Lecz przed odkupieniem po­
łożenie było zupełnie inne. Dusze usprawiedliwione 
nadzieją przyjścia Mesjasza, oczekiwały Go w krainie 
owej pośredniej, o której św. Tomasz z Akwinu tak 
powiada: „Nazwa otchłani odpowiada miejscu owemu 
i stanowi rzeczy przed przyjściem Chrystusa. Niekiedy 
zowią to miejsce i stan ten łonem Abrahama z powo­
du pokoju, jaki oznaczają, niekiedy też łonem piekła, 
gdyż nie przypuszczają tam chwały. Lecz obie te nazwy 
oznaczają jedno i to samo... Ci, co byli zatrzymywani 
w otchłaniach, doznawali wielkiej radości w nadziei 
chwały, lecz z odcieniem smutku, z powodu czasu, jaki 
ich od niej dzielił. Nie doznawali wszakże żadnego cięż­
kiego cierpienia za grzechy, za które odpokutowali już  
to w czasie życia doczesnego, albo też po wejściu do 
wieczności, gdyż miejsce owo i stan ów zupełnie różniły 
się od czyśca. (Summ. Teol., III).

W otchłaniach więc święci Starego Zakonu, ocze­
kiwali spełnienia obietnicy, danej człowiekowi po jego 
upadku w raju ziemskim. Byli tam święci począwszy 
od Adama aż do Jana Chrzciciela, cały szereg patry- 
jarchów i proroków: Abraham, Izaak, Jakób, — Moj­
żesz, Jorne, Dawid, — Izajasz, Jeremjasz, Daniel, Syme- 
on; Cały szereg sławnych niewiast: Sara, Lia, Rachel, — 
Oebora, Judyta, Estera, — ostatni przodkowie Chrystusa: 
Anna, Joachim, Józef. Widzimy stąd, że nawet najświę­
tsze dusze, nie miały wstępu do nieba przed dokona­
niem Odkupienia.

Dopiero z chwilą, gdy Pan Jezus wiszący na krzy­
żu wymówił te słowa: „ Wykonało się!* (Jan., XIX, 30). 
a następnie głosem wielkim zawołał: „Ojcze w ręce
Twoje oddaję ducha megol* (Łuk., XXIII, 46). a skło­
niwszy głowę oddał ostatnie tchnienie, Dusza Jego 
wstąpiła do otchłani, aby uśmierzyć tęsknotę tych świę­
tych dusz.
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Pan Jezus jako pierworodny nowego pokolenia, 
pierwszy otwo zył i przestąpił bramy nieba na czele 
ludzkości, zgubionej przez pierwszego człowieka Adama. 
Zanim to uczynił, chciał doświadczyć sam na Sobie 
oczekiwania, zstąpić do otchłani, by tam uzupełnić swe 
podobieństwo z innymi ludźmi. Dopiero wtedy chciał 
zmartwychwstać i dać w ten sposób Swym braciom za­
pewnienie i zadatek własnego ich zmartwychwstania, 
a po niem wejścia do szczęścia wiecznego, gdzie Sam 
zasiąść miał.

Pobyt P. Jezusa w otchłani, którą Pismo św. na­
zywa cieniem śmierci musiał być bardzo krótkim, ale 
dokonanym został z całą pewnością, bo jest to arty­
kułem naszej św. wiary, zapisanym w składzie Apo­
stolskim, że Zbawiciel „zstąpił do p i e k i e ł Pan Jezus 
nawet po śmierci nie był bezczynnym, bo ukończywszy 
opowiadanie Ewangelji na ziemi ludziom żyjącym, zstą­
pił do piekieł, aby ją opowiadać umarłym: „Albowiem  
i um arłym  opowiadano Ewangeljęu. (Piotr., 1. IV. 6). 
Spoczywając w grobie na zimnym głazie, mógł mówić: 
„Ja śpię ale serce moje czuwa“. (Cantic. V. 2). i nie 
przestaje wylewać na wszystkich tych, których może do­
sięgnąć, swej pociechy, nadziei i pokoju!

Od chwili śmierci P. Jezusa na krzyżu, otchłani 
już niema, gdyż dusze święte otrzymały widzenie Bóstwa 
natychmiast po Jego tam wstąpieniu. Odtąd istnieje tylko 
czyściec, piekło i niebo. Czyściec się skończy, natomiast 
piekło i niebo trwać będzie wiecznie.

Powróćmy do czyśca, do tej krainy oczyszczenia 
i oczekiwania.

Kraina oczyszczenia.
Z czego dusze w czyścu oczyszczają się? Ze wszel­

kich win nieodpokutowanych za życia, bo nic zmaza­
nego nie wnijdzie do królestwa niebieskiego. Św. Jan
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mówi: „Albowiem tylko bez zm azy są przed stolicą Bożą*. 
(Apok. XIV, 5). Czyściec więc, to pokuta za grzechy 
nie odbyta należycie za życia ziemskiego.

Weźmy najpierw grzechy śmiertelne. Czy za te 
pokutuje się w czyścu ? Nie, bo na grzech śmiertelny 
nałożył Pan Bóg karę piekła. Jeżeli człowiek w stanie 
grzechu śmiertelnego schodzi z tego świata, dusza jego 
nie zatrzymuje się nigdzie, ale pędzi prosto w czeluście 
piekielne. Są przecież dusze i takich jest najwięcej, które 
zgrzeszywszy ciężko, wyspowiadały się, a Pan Bóg, 
przez Zasługi Jezusa Chrystusa te grzechy im odpuścił. 
Tego odpuszczenia dokonało miłosierdzie Boże, Spra­
wiedliwość natomiast domaga się zadośćuczynienia. Po 
odpuszczeniu ciężkich win pozostają człowiekowi jeszcze 
długi do wypłacenia. Czasem zbrodniarzowi darują ży­
cie wzamian za dożywotnie więzienie lub pewną ilość 
lat tego więzienia odsiedzieć musi. Coś podobnego 
dzieje się z człowiekiem po odpuszczeniu grzechu śmier­
telnego, pomimo przebaczenia, o którem wątpić nie 
wolno po dobrze odbytej Spowiedzi, musi on ciągle pa­
miętać o zadośćuczynieniu, jeżeli nie pamięta, nie po­
kutuje, czeka go czyściec i nie wyjdzie stamtąd, aż od­
da wszystko do ostatniego szelążka.

G izechy pow szedn ie . Jest mnóstwo dusz po­
bożnych, które nie popełniają grzechów ciężkich, przy­
najmniej od chwili swego nawrócenia, ale za to grzechy 
powszednie piją jak wodę. Małe kłamstwa, obmowy, 
krytyka, ciekawość, złośliwość, niecierpliwość i t. p. 
stały się jakby ich drugą naturą, wystarczy lada okazja, 
a już tych grzechów dopuszczają się. Jeden, drugi 
z tych grzechów wyznaje się na Spowiedzi św., bo wy­
znawać wszystkie niema obowiązku, a reszta jako rze 
czy małe, drobne pozostaje za nami. Mówimy sobie 
najspokojniej, że woda święcona, znak krzyża świętego 
zwłaszcza Komunja św. i inne dobre uczynki gładzą
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grzechy powszednie. J e s t  to prawda, ale dusza musi 
być w takietn usposobieniu, posiadać tyte miłości i żalu, 
aby rzeczywiście dostąpiła  tego odpuszczenia. Pan Bóg 
zadarmo najmniejszego grzechu nie odpuszcza, za każdy 
domaga się zadośćuczynienia albo w tem życiu, jeśli 
Mu je chętnie damy, a jak  nie, czeka nas czyściec. 
Grzech powszedni niewypowiedzianie duszę szpeci, 
odziera ]ą z najcenniejszych klejnotów łask, czyni ją 
nędzną żebraczką. Nie odziera jej z łaski poświęcającej, 
z tej sukni godowej, bez której nikt w niebie pokazać 
się nie może, ale plami ją, dziurawi, zniekształca do 
niepoznania. Włóżmy drogocenne ubranie  do skrzyni, 
gdzie lęgną się mole. Wyjmijmy je po pewnym czasie, 
a zobaczymy, że pozostały z niego strzępy. Oto słaby 
obraz duszy, k tó rą  gryzą grzechy powszednie. Jakichże 
s ta rań  potrzeba, aby tę duszę przywrócić do s tanu  p ie r­
wotnej świeżości i czystości! Uczynić to może tylko 
miłosierdzie Boże, łaska  w sparta  z naszej strony  pokutą 
i żalem. Gdy tego niema, dusza brnie  w coraz większe 
zaniedbanie  i zniekształcenie, aż przychodzi śmierć 
i w takim  stanie zabiera  ją do wieczności. Cóż więc 
czeka taką  d u sz ę?  Czyściec, a spodziewać się trzeba, 
że długi i ciężki, bo aby duszę stworzyć piękną i czy­
stą, potrzebował Pan Bóg jednego słowa „Fiat“, ale 
aby ją odnowić potrzebuje ciężkich narzędzi: ognia, 
cierpień i najstraszliwszych m^k. Stworzenie dusza o trzy­
mała darmo, będąc nicością nie miała czem się opłacić, 
ale u traconą piękność i czystość, musi okupić własne- 
mi cierpieniami, jeśli tego nie uczyni za życia z własną 
zasługą na wieczność, czynić to będzie bez zasługi 
w płomieniach czyścowych.

Oprócz grzechów ciężkich i powszednich, są jeszcze 
tak  zwane niedoskonałości. W oczach dusz przeciętnych 
są  to niedostrzegalne prawie drobiazgi, dla nich wy­
starcza, gdy nie kradną, nie zabijają mieczem, czy kulą
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armatnią, choć czynią to często  za pomocą innych nie- 
pokaźnych narzędzi. Świętym  natomiast, jakby w s ło ­
necznym promieniu pokazuje Pan Bóg mnóstwo tych  
drobnych pyłków  prawie nieodłącznych od naszej z e ­
psutej natury i nawet za te proszki domaga się  za­
dośćuczynienia. Św ięci znając lepiej od nas św iętość  
Bożą, nie dziwią się  tej surowości, ale chętnie jej się  
poddają. Najsroższe męki są niczem dla nich aby tylko  
bez zmazy okazać się przed stolicą Bożą. Nawet naj­
św iętsza dusza, gdy stanie przed sądem Bożym choćby  
z jedną tylko n iedoskonałością, nie będzie miała wstępu  
do nieba. Mimo bezgranicznej miłości i upodobania ja­
kie Pan Bóg ma w tej świętej duszy, okaże jej także  
swoje n iezadowolenie i odtrąci ją od siebie na pewien  
czas, aby w ogniu czyścow ym  wypaliła s ię  ta maleńka  
rdza, czyniąca ją niegodną widoku Boga i nieba. A choć­
by Pan Bóg nie odtrącił tej duszy, lecz otworzył jej 
niebo, nie odw ażyłaby się  tam wejść z tą jedną tylko  
plamką. Ta mała n iedoskonałość byłaby zdolną niebo  
zamienić jej w  p iekło. Jak więc dobry Pan Bóg, że 
stworzył czyśc iec!

Dusze św ięte  starają się jednak odbyć ten czyściee  
na ziemi, poddając się z radością wielkim cierpieniom, 
próbom zewnętrznym i wewnętrznym . Pan Bóg czyniąc  
zadość ich pragnieniu oczyszczenia  się, rozpala w ich 
sercu tak wielk ie ognisko miłości, że wszelka n iedosko­
nałość padając na to ognisko natychmiast się spala. Od­
puszcza się tym duszom wiele, gdyż wiele miłują. To 
°gn isko  miłości potęguje u Świętych ciągła pokuta, 
Umartwienie — nie pojmują oni życia bez pokuty, mają 
więc nadzieję, czasem pewność, że zaraz po zgonie  
niecą w krainę szczęścia  n iebieskiego . A le co będzie  
z nami, którzy jak te kwiaty przy drodze jesteśm y za- 
8ypani kurzem niedoskonałości,  a nawet przywaleni 
błotem grzechów pow szedn ich?  Pokuta, odmiana życia
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może nas uratować, a jak tem wzgardzimy, czeka nas 
czyściec, a może ciężki i długi.

C zyściec — to kraina oczek iw an ia .
Oczekiwanie — to tęsknota . Czem ona jest, do­

świadczamy tego dość często. Ale czem tęskno ta  za 
isto tą  ziemską, choćby najdroższą, wobec tęskno ty  dusz 
czyścowych za Bogiem! Tej męki ponad wszelkie męki 
pojąć nam niepodobna, a tem bardziej opisać. Dusza 
uwolniona od ciała, od ziemi nie widzi nic przed sobą 
tylko Boga, jedyne dobro i szczęście swoje, ale ten Bóg 
odtrąca ją od siebie! Niczem krzyk dziecka gdy je 
m atka odtrąci. Gdyby nie nadzieja, k tóra  jest jedyną 
i największą pociechą dusz czyścowych, tęskno ta  ta  
zamieniłaby się w rozpacz i piekło. Tem więc tylko 
różni się piekło od czyśca, że tu jest  nadzieja, a tam 
jej niemasz!

Do tej k rainy  oczekiwania i cierpienia, w stosowną 
godzinę przychodzi miłosierdzie Boże i wybawiając du­
szę z mąk tęskno ty  sprowadza ją do szczęścia wieczne­
go. Pamiętajmy jednak, że tę godzinę zmiłowania my 
przyspieszyć możemy modlitwą i dobremi uczynkami. 
Zachęca nas do tego Kościół św., k tó ry  określając do­
gmat o czyścu tak  m ówi: „Dusze zm a rłych  w  stanie  
łaski, k tó rzy  jednak  nie odpokutowali za błędy popeł- 
niooe, lub opuszczenie dobrego, jakie powinni byli w y­
pełnić, — muszą odpokutować przez ka ry  czyścowe, przy- 
czem ulgę mogą im sprawić modlitwy wiernych, szcze 
golnie ofiara Mszy św. ja łm u żn y  i inne dobre u c zyn k i“.

Dusza, wstępując z drogi oczyszczającej do czyśca, 
powinna nabrać  tam siły i przykładu do odprawienia 
swego czyśca na ziemi. Taki jest  cel tej uciążliwej piel­
grzymki. Pomocy Bożej i łaski nie zbraknie temu, kto 
na serjo chce i pragnie, a przy tem czyni wielkie mo­
żliwe wysiłki. K.
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Gdy rezurekcyjne biją dzwony!...
Wiosna szła — wczesna, przepiękna wiosna polska...
Blady i zamglony świt ogarniał zimnym blaskiem 

falującą, jaskrawozieloną przestrzeń granicznego lasu.
Wsparty o drzewo, z głową na karabinie drzemał 

strażnik polski. Zmęczony był... Ze strony rosyjskiej 
jakiś cień, zręcznie kryjąc się za drzewami, skradał się 
ku granicy...

Wtem zdała, z najbliższego sioła odezwał się głos 
dzwonków i szedł bogatą pełnią dźwięków aż... uderzył 
o uszy żołnierza. Ocknął się — zdjął czapkę i pod­
niósł rękę do czoła — ale nagle chwycił za karabin... 
Stać! Huknął strzał... Swój! swój! — Ciemna postać 
z rękoma wgórę wzniesionemi zbliżać się poczęła. — 
To ja, Polak, od bolszewików uciekł na rezurekcję... 
Wielkie święto... a tam robić każą, modlić się nie da­
dzą, biją... Tyle lat nie był już w kościele, to i przy­
szedł. — Pozwólcie, panie... Jeszcze jeden strzał i... 
patrol odprowadziła zbiega do komendy.

Suma... Msza się rozpoczyna. Rozlegają się głębo­
kie, poważne tony organów. Tłumy wypełniające koś­
ciół kornie chylą czoła w żarliwej modlitwie. — Nagle 
organ zabrzmiał całą siłą swych głosów. Cichy począt­
kowo dźwięk potężniał, wzmacniał się i wibrował w u- 
szach, przejmując dreszczem radosnego oczekiwania — 
aż uderzył triumfalnie „Wstał Pan Chrystus zmartwych 
ninie!*... Lud z mocą podchwycił potężną molodję, i roz­
śpiewał się cały kościół. — A była w tym śpiewie ra­
dosna duma uszczęśliwionych, skarga umęczonych, tę­
sknota spragnionych i ogromna czysta wiara chrześci­
jan prawdziwych — wiara w wszechmoc i. pomoc Zmar- 
twychstałego Pana, który z ludem swym idzie hen... 
°a krańce świata, zachęca do pracy, a ciężki ból zdej-



116 P O C H O D N I A  S E R A F I C K A

muje z serca  i zamienia go we łzę rozrzewnienia i p ro ­
mień nadziei.

W kruchcie, w najciemniejszym kącie k lęcza ł . . 
zbieg. P łakał. Grube, ciężkie łzy rozrzewnienia se rde ­
cznego i bolesnej skargi płynęły po zapadłych, sczer­
niałych, kościstych policzkach. Nie ocierał ich — spa­
dały na Ziemię Polską...

Ew angelja  i kapłan wszedł na ambonę — młody, 
energiczny... uroczysty.

Bracia! — rozpoczął — Słyszeliście głos rezu rek ­
cyjnych dzwonów, obwieszczających światu triumf 
chrześcijaństwa i wielkie święto. — Dziś — ile na ro ­
dów na ziemi, a w nich ile serc wierzących i wielbiących 
Boga, tyle i dusz wiwatujących na cześć Zm artw ych­
wstałego Zbawiciela. — My też z dumą i zapałem śp ie ­
wamy radosną  pieśń zmartwychwstania, zapominając, 
że jeszcze wczoraj Chrystus umęczony leżał w ciem­
nym grobie. — Śpiewamy! — A gdy słowa pieśni wiel­
kanocnej uderzają  o strop kościelny czy o lazur nieba, 
wtedy rozpływają się serca nasze, nawet i serca zlo­
dowaciałe, bólem i zwątpieniem, cierpieniem i niewiarą 
zmrożone. — Cieszymy się wszyscy!..

Lecz cóż to?..
Czy słyszycie?.. Tam od wschodu jakiś krzyk się 

podnosi, rozlega płacz, wzmagają jęki... Bolesne jęki 
z piersi tysięcznych, miljonowych rzesz wybuchają la­
winą żałosnych skarg... Głuszy je s tuko t fabryk, szum 
„dnieprostro jów“, świst nahajek, potoki przekleństw  
i... huk strzałów karabinowych. — To bolszewicy udo­
wadniają, że niema i nie potrzeba Boga a więc i Wiel­
kanocy... Chrystus jeszcze tam „nie zmartwychwstał". 
Trzy Marje, zamiast Anioła w bieli, ujrzały siedzącego 
na kamieniu czerwonego, ociekające krw ią  niewinnych
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ofiar kata. Dzwony rezurekcyjne milczą dotąd, tłumione 
grozą śmierci Chrystusowej, grozą owych nieskończe­
nie długich trzech dni, dni rozpaczy i zwątpienia, cbwiej- 
ności i męki duchowej, triumfu zła i szatana. — Dla­
czego?

Chrystus przed m ęką swoją udał się do Ogrójca 
na modlitwę. Nakazał też Apostołom : „módlcie się 
i czuwajcie ze m ną!“ A oni... zaspali. Czuwał jedynie 
zdrajca  i chciwy panowania Sanhedryn. Toteż, gdy 
przyszło niebezpieczeństwo, uczniowie rozprószyli się 
i każdy na w łasną  rękę  uciekał w popłochu, zadowo­
lony, że un iknął losu... Mistrza. — Smutne!

Ta scena męki Chrystusa niejednokrotnie  pow tó­
rzyła się już na mistycznem Jego ciele, na Kościele 
katolickim. Gdy wzywa do modlitwy i czuwania, wierni 
śpią. Czuwa jedynie... zdrada.

P rzyszedł komunista — dem agog i począł obiecy­
wać raj wszystkim, którzy pójdą za nim na... rzeź 
burżujów i księży". „Oni się tuczą — dowodził — cięż­
ką krw aw ą pracą  waszą. My z religją ani Bogiem nie 
walczymy, ale z wyzyskiem, ciemnotą i... k lerykalizmem".

Wielu dało się oszukać mirażem raju i zdradli- 
wem pochlebstwem".

Zapłonęły więc k rw aw ą łuną  kościoły, zapełniły 
się lochy więzienne księżmi i zakonnikami, zaroiły taj­
gi sybiry jsk ie  wyznawcami, a kraj cały pokry ły  n ie­
przeliczone mogiły rozstrzeliwanych ofiar... A potem — 
wyrzucono Boga z ustaw odaw stw a, ze szkół, z całego 
życia publicznego, społecznego. Wreszcie poczęto w y­
dzierać Go z dusz ludzkich, z serc prostaczków i w y­
kształconych, dzieci i dorosłych. — I oto słyszycie teraz 
ten  rozpaczliwy, nabrzm iały bólem i skargą  serdeczną 
k rzyk  ludzi gwałconych, bitych, mordowanych, nie-
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szczęśliwych. — Wielkie, radosne święto, a oni płaczą, 
kryjąc nawet łzy na widok czarnych, ziejących śmier­
cią luf karabinowych. — Dlaczego? Bo nie czuwali 
a gdy przyszedł wróg, zamiast mężnie wystąpić zje- 
dnoczonemi siłami, małodusznie skryli się na własnych 
podwórkach, zamykając przezornie uszy na wszelkie 
nawoływania do samoobrony.

Gdzieś w kącie rozległo się głuche, tłumione łka­
nie. Zbieg płakał. Tak! On pamięta, jak to dawniej byle 
deszczyk był dla niego „nieprzezwyciężoną" przeszkodą, 
by pójść w niedzielę na mszę, chociaż kościół nie był 
daleko; jak to narzekał na księdza, który nawet za 
pochowanie „głupiego" dziecka kazał płacić. — A te­
raz — Hej! czego, by on nie dał, żeby mu był ksiądz 
pochował żonę; a do kościoła to z narażeniem życia 
przyszedł. — Chryste przebacz i zmiłuj się!..

„Najmilsi! — ciągnął dalej kapłan — Widzieliście 
czerwoną łunę płonących kościołów w Rosji; słyszycie 
rozpaczliwie jęki uciśnionych, bitych, wywożonych na 
Sybir i rozstrzeliwanych ofiar... bolszewickiego raju 
i „wolności". Niechże wam to będzie groźną przestrogą, 
byście za przykładem uczniów Chrystusa w Ogrójcu 
nie zasypiali w chwile najgroźniejszego niebezpieczeń­
stwa, nie widząc skradającej się... zdrady. Bo nie łudź­
my się. — Czerwony jadowity pająk wyciąga i do nas 
poprzez granicę swe koszmarne łapy i snuje swą sieć 
zdradliwą. Wprawdzie najwyżsi dostojnicy i oficjalni 
kierownicy państwa raz po raz zapewniają o zgodzie 
z Kościołem, podkreślają katolicki charakter narodu, 
mówią o potrzebie religijnego wychowania, biorą udział 
w uroczystościach kościelnych; — lecz równocześnie 
prasa, i to jeśli nie ciesząca się specjalnem poparciem, 
to w każdym razie sympatją czynników rządzących,
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otwarcie dom aga się zerwania konkordatu , wyrzucenia 
religji ze szkoły, walki z k lerem ; a organizaje młodzie­
ży, hodowane przez rząd na przyszłych kierowników 
państw a, także nie dwuznacznie zapowiadają walkę... 
„z ciemnotą religijną", obiecując zgnieść „klerykalizm" 
z chwilą ujęcia w swe ręce  steru  nawy państwowej. — 
Objawy napraw dę niepokojące!..

Zatem czuwajmy i łączmy nasze siły, bo od tego 
zależy czy w przyszłości zwycięskie, radosne „Alleluja!" 
dzwonów rezurekcyjnych  zabrzmi nad Polską Ziemią, 
czy pokutne „Miserere nobis" rozpłacze się żałośnie 
gdzieś w ukry tych  szopach i ostępach leśnych".

Skończył — a echo rezurekcy jnych  dzwonów 
wciąż jeszcze grało  a larmową pobudkę. — Czyście ośle­
pli, że nie widzicie nadchodzącej burzy. Obudźcie się! 
i idźcie przy naszym odgłosie w zorganizowanych sze­
regach budować katolicki nasz system  odrodzenia spo­
łeczeństw i narodów, rozpraszać mroki, co świat zale­
gają, zakładać królestw o Chrystusowe na ziemi... „Kto 
ma duszę, niech wstanie! Niech żyje! Bo jes t  czas ży­
wota dla ludzi silnych" (Słowacki, Anhelli XVII).

LUd.

Wybór krzyża.
„ /  nie w ódź nas na pokuszenie, 
Ale nas zbaw  ode złego. A m en“.

Daremnie powtarza, nie licząc już ile razy sp łaka­
ny b ra t  Dyzma ostatn ią  prośbę modlitwy Pańsk ie j:  nie 
znajduje w niej ani ulgi, ani pocieszenia. Bywają nieraz 
w życiu ludzkiem godziny, w k tó rych  dusza po długich 
latach ciężkiej wewnętrznej walki, pod nowemi ciosami 
doświadczeń Bożych załamuje się i bliska jest rozpaczy. 
W takiem  właśnie położeniu znalazł się pokorny braci-
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szek III. zakonu św. O. Franciszka. Przyznaje otwarcie 
i szczerze, że wielką to z jego strony  jest n iedoskona­
łością p łakąć i narzekać nad swem cierpieniem, że za­
miast niezakonnych lamentów powinien raczej zwrócić 
swój wzrok na ukrzyżowanego Zbawiciela i w Jego 
najświętszych ranach ukryć swoją boleść, ale nie może, 
w żaden sposób nie może, bo krzyż jego zbyt ciężki, 
zbyt dokuczliwy przeważa zbytnim swym ciężarem sła­
be jego siły. Inni cierpią w milczeniu, lecz też b rze ­
miona ich są ściśle dostosow ane do wytrzymałości ich 
ramion. On również chciałby jak najgoręcej, jak  najser­
deczniej służyć Panu na drodze krzyża — tyle już lat 
kroczy za Nim wytrwale po kamienistych wybojach kal- 
waryjskięj g ó r y : dalej jednak  iść już nie zdoła. Sta­
nowczo krzyż jego jest za ciężki — i z udręczonej duszy 
biednego brata  Dyzmy w yryw a się gwałtow na rozełka- 
na p r o ś b a : , 0  mój najdroższy Panie Jezu, zlituj się 
nademną, spuść na mnie inne cierpienie, bo obecne, ja ­
kiem mnie doświadczasz, jest dla mnie w prost nie do 
zniesienia.

I oto nagle zobaczył przed sobą Zbawiciela z wiel­
kim nieociosanym krzyżem na krw ią zbroczonych ra ­
mionach. Brat Dyzma osłupiał z przerażenia: jakżeż 
wydał się sobie wobec Pana swego małym, nikczemnym 
tchórzem!... Spodziewał się ostrej nagany, toteż zaw sty­
dził się tem więcej, gdy usłysza ł  ciche, łagodne słowa: 
„Weź swój krzyż, zamienię ci na inny“.

— A gdzież pójdziemy P a n ie?
— Chodź za mną — pójdziemy do warsztatów 

Mego Ojca.
Na te słowa posłuszny b ra t  wyszedł spiesznie z c ia­

snej celki, niosąc na barkach  tak  mu w strę tne  brzemię 
codziennego krzyża. Mijali długie, puste  i ciemne 
chodniki. W milczeniu i jakby z pośpiechem kroczył 
P. Jezus ze Swym ciężarem, a brat Dyzma zauważył
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w zdumieniu, że stopy Pańskie nie dotykały  ziemi. Od 
czasu do czasu obracał s ię  Zbawiciel ku swemu towa  
rzyszowi, a wtenczas uśmiechał się do n iego  słodko  
i miłośnie. Z tym uśm iechem  sp ływ ało  do duszy udrę­
czonego brata nieznane mu dotąd n iebiańskie szczęście. 
Doszli wreszcie do furty klasztornej, która się przed 
nimi sama cichutko otworzyła.

Zapuścili s ię  w pobliski las, a chociaż brat Dyzma  
znał go bardzo dokładnie, bo niejednokrotnie przynosił 
z n iego  do klasztoru zesch łe  gałęzie i trzaski na opał, 
nie m ógł sobie jednak przypomnieć, aby kiedy szedł tą 
ścieżką, na którą go Pan skierował. Dziwne to też rze­
czy na niej oglądał. Po obu stronach drogi widział 
jakieś drzewa mu nieznane, rosłe  i w spania łe  — dalej 
całe  kobierce cudnych wonnych kwiatów o ślicznych  
kształtach i barwach. W powietrzu nad niemi unosiły 
się roje świętojańskich robaczków. Zauważył także 
w blasku księżycow ej poświaty, że krzaki lśniły  jakby  
były  ze złota, a bór cały rozbrzmiewał cudnemi śpiewy  
ptaszęcych głosów , prześcigających się  wzajemnie w bo­
gactwie melodyjnej harmonji tonów. Wkrótce usłyszał  
braciszek jakieś osob liw e w dali stukanie i po kilku  
chwilach znalazł s ię  ze swym  Boskim Towarzyszem na 
obszernej polanie. Ujrzał przed sobą mnóstwo anio­
łów  zajętych pilnie z przedziwną zręcznością wyrobem  
krzyżów, którymi Jezus zw ykł obdarzać wybrane Swe  
sługi. Były  tam krzyże ze złota, zdobne w rubiny, bry­
lanty i perły — krzyże kamienne, krzyże z różnych  
gatunków drzewa, nawet krzyże słomiane. W tej ogro­
mnej w ytw órni krzyżów znajdywały się także krzyże  
m isternie z róż u łożone i w iele  krzyżyków utkanych  
z m gły i obłoków, o których brat Dyzma słyszał,  że 
przeznaczone dla dusz delikatnych i przeczulonych. Ze­
wnątrz wydają się  lekkie, ale w rzeczyw istości są c ię ­
żkie i dokuczliwe.
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Gdy tak  w zdumieniu i trwożnym lęku przypa­
tryw ał się b ra t  temu niezwykłemu widowisku, usłyszał 
przyciszone słowa Mistrza: "Odłóż twój krzyż, i wybierz 
sobie inny“. Czemprędzej z wyraźną ulgą zrzucił na 
ziemię swoje uciążliwe brzemię i z uśmiechem radości 
zaczął wybierać między szeregami stojących krzyżów.

Złoto i błyszczące drogie kamienie olśniły wzrok 
brata. Chwycił za krzyż złocisty i chciał go włożyć na 
ramiona, ale powstrzym ały go słowa a n io ła : „Nie bierz 
go, to krzyż n a jc ięższy : rubiny na nim są  kroplami 
krwi, b ry lan ty  ostrzem  miecza a jasne perły  gorzkiemi 
łzami. Dziś właśnie rano  oddał mi go przed śmiercią 
jeden z tych mniemanych u świata szczęśliwców, k tó ­
rzy te krzyże dźwigają, a ostatnie słow a jego: „Dzięki 
Ci Panie, że mogę już złożyć ten  s traszny ciężar" niech 
ci będzie przestrogą, byś złotych krzyżów nikomu nie 
zazdrościł".

Skonfundowany b ra t  Dyzma zbliżył się skoleji do 
szarego krzyża, całego ze spiżu, bez żadnych ozdób. 
Już zamierzał go podnieść i spróbować, lecz znów u- 
słyszał słowa a n io ła :  „Daj pokój bracie, to krzyż nie 
nie dla ciebie. Za słabe są twoje siły — nie dasz rady 
i nie próbuj nawet. To krzyż dla mocarzy ducha, dla 
bohaterów  i wodzów. Dźwigać go muszą za siebie i tych, 
którym  przewodniczą".

Poszedł dalej zmieszany i niezdecydowany, który 
z krzyżów ma wybrać. Księżyc p rzyśw iecał coraz jaśniej— 
serafini w milczeniu pracowali nad krzyżami, a Pan 
oparty  o sreb rny  pień brzozy patrzał na zakłopotanego 
braciszka i pobłażliwie się uśmiechał.

Krzyż s ło m ian y ! Spojrzał na niego zakonnik i na­
leży przyznać, że zawahał się ze wstydu nad swoją 
słabością. Byłby więc takim  tchórzem w szkole Chry­
s tusow ej?  Przem ogła  jednak  pokusa... i już miał w ło ­
żyć na ram iona krzyż słomiany, gdy znów usłyszał
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anielski głos: „Zbyt lekkim ten  krzyż ze słomy — zo­
staw go małym dzieciom. Rozpadnie ci się podczas długiej 
podróży życia i nie pozostanie ci nic dla zdobycia n ie­
ba. Szukaj odpowiedniejszego".

Biedny, zafrasow any b ra t  Dyzma całkiem stracił 
głowę. Błąkał się między krzyżami: oglądał, przym ie­
rzał, odrzucał. Im więcej szukał i dobierał, tern w ię­
ksze ogarniało go zniechęcenie. Tymczasem godziny mi­
jały. Całą noc trwało szukanie — całą  noc pracowali 
niebiescy robotnicy nad krzyżami — całą noc stał opar­
ty Zbawiciel o białą brzozę z tym samym słodkim 
łagodnym  uśmiechem.

W yczerpany darem nem  szukaniem  i bliski płaczu 
b ra t  Dyzma usiadł na ziemi, gdy nagle tuż obok siebie 
zobaczył mały krzyż drewniany, k tó ry  z ksz ta łtu  i z wiel­
kości przypadł mu wielce do gustu. Czy, aby tylko nie 
zbyt ciężki?.. Uchwycił go i przymierzył. „Doskonały! 
zupełnie dostosow any do mych ramion tak  wielkością 
jak  i ciężarem. Wreszcie znalazłem czego tak  długo 
i z tak im  trudem  szukałem". Po tych słowach zwrócił 
się do Zbawiciela i poprosił  Go, by mógł z tym k rz y ­
żem przejść dalszą p ielgrzym kę życia.

A Pan Jezus, patrząc nań  z n iewysłowioną dobro­
cią odpowiedział łaskaw ie :  „Synu, dlaczego nie zaufa­
łeś miłości Mojej? Przypatrz  się dobrze — ten  krzyż, 
k tó ry  teraz  tak  radośnie obejmujesz i o niego się do- 
praszasz jest tym samym, na k tó ryś  poprzednio m ru­
czał i szemrał. Dźwigałeś go dotąd z buntem  u duszy, 
d latego był ci ciężkim i n ieznośnym  — noś go odtąd 
z poddaniem  i radością, a stanie ci się już tu  na ziemi 
niebem — w godzinę zaś śmierci otworzy ci podwoje 
raju na nieskończone nigdy dni szczęścia w ojczyźnie 
niebieskiej. X.
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P oznań.
S p raw ozd an ie  k o n g reg a cji ż e ń sk ie j  III. Zakonu — za

rok  1934.
W ro k u  spraw ozdaw czym  przy ję to  do III. Z akonn  25 k a n ­

dy da tek ,  27 now icjuszek , profesję  złożyło 20, w j k reś lo no  5, zmarło  
35, obecnie  liczy k on gregac ja  p o z n ań sk a  1650 sióstr .

Działa lność naszej kongregac j i  p rzed s taw ia  się na s tęp u jąco :
Raz w m iesiącu  odbyw ają  się zeb ran ia  w  kościele, n a  k tó ­

rych  n a u k i  głosi każdorazow o Czcig O. D yrek to r .  T reśc ią  kazań  
je s t  zazwyczaj jeden  z p u n k tó w  reguły , lub też  c y ta ty  z P ism a św., 
odpow iednio  dostosow ane  dla te rc ja rs tw a .  N abożeństw a  połączone 
z zebran iam i koście lnem i są  bardzo u roczys te  i c ieszą się nadzw y­
czaj liczną  f rek w en c ją  n a w e t  osób poza III. Z ako nem  sto jących , 
k tó rzy  zachęceni jeszcze z am bony — bardzo często  sami się do 
te rc ja r s tw a  zgłaszają .  J e d n a k ż e  p r a k ty k a  w yk aza ła ,  że p rzy jm o­
w an ie  w szy s tk ic h  jed no s tek ,  k tó r e  się do l i i .  Z ako nu  zg łaszają  — 
n ie  p rzynosi pożądanych  rezu lta tów , dlatego je s t  zarząd pod tym  
w zględem bardzo os t ro żny  i żąda po lecen ia  cona jm nie j  dwóch 
osób, godnych  zaufania .

Pozatem  odbyw ają  się m nie jw ięcej co dwa m iesiące zeb ran ia  
p len a rn e  — pozakośc ie lne  na  sali Królowej Jadw igi.  P rzec ię tna  
f rek w e n c ja  wynosi '/.i część w szys tk ich  zap isanych  członków. Ew i­
dencji sp ec ja lne j  się nie p rzeprow adza, n a to m ia s t  każdy  m usi być 
w p osiadan iu  t. zw. k a r ty  k on tro lne j ,  w ydanej na  p ods taw ie  d y ­
p lom u i księgi g łów nej,  gdyż inaczej w zeb ran iu  uczestn iczyć  nie 
może. Z ebran iom  przew odniczy Czcig. O. D yrek tor ,  w ygłaszając  
odpow iedn ią  naukę ,  zależnie  od okoliczności . Inny n ieco c h a ra k te r  
m a jedynie  łam an ie  się o p ła tk ie m , odbyw ające  się w naszej k o n ­
gregacji w s tyczniu .

N ie jednokro tn ie  re fe ru je  rów nież  br. Prof. Posadzy — m is t rz  
now icjuszy, om aw iając  zawsze kw es t je  bardzo a k tu a ln e  n. p. o w a l ­
ce z bezrobociem, o ch rześc ijańsk iem  miłosierdziu, o czy ta n iu  do­
b ry c h  k s iążek  i t. p. P re leg en t  da je  zawsze odpow iedn ie  w sk azó w ­
ki i dużo in ic ja tyw y , w n ik a ją c  p rzy tem  w na j is to tn ie jsze  po trzeby  
te rc ja r s tw a .  Na tychże zeb ran iach  jest miłą  a t r a k c ją  t. zw. sk rz y n ­
k a  zapy tań ,  do k tó re j  w pływ a bardzo dużo listów z życzeniami, 
py tan iam i ,  propozycjam i, a n ie je d n o k ro tn ie  i p rośbam i, k tó ry m  
Czcig. O. D y rek to r  s ta ra  się — o ile to ty lko  możliwe — zadość 
uczynić.
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K an d y d a tk i  i now ic juszk i m a ją  swoje s ios try  m istrzynie ,  
k tó re  udzielają  im lekcyj raz  w m iesiącu , a w razie  po trzeby , czę­
ściej. C erem onje  obłóczyn i p rzy jm ow an ie  do profesji  — odbyw ają  
się dw a razy do ro k u  i po łączone są zawsze z w ie lką  uroczystością  
dla całego te rc ja rs tw a .  P rzyczyn ia ją  się one  rów nież  w wielkiej 
m ierze do p ow iększen ia  czeladki F ranc iszko w ej i są z ac h ę tą  dla 
tych, k tó rzy  jeszcze do III. Z ak on u  nie należą.

Co ro k u  odbyw ają  się reko lekc je  dla te rc ja r s tw a ,  rów nocze­
śnie  z n o w e n n ą  do św. O. F ran c iszk a .  Udział cz łonków  je s t  ba r­
dzo liczny.

Podobnie  w n o w enn ie  k u  czci N iepoka lanego  Poczęcia Najśw. 
M. P. uczestn iczyło  bardzo wielu cz łonków  III. Z akonu , k tó ry ch  
zachęca  n iew ątp l iw ie  podnios ły  i u roczysty  c h a ra k te r  tych now en 
oraz p ięk ne  i pouczające n a u k i ,  podczas nich w ygłaszane. Nie 
m ożna tu  pom inąć  milczeniem tego, że n a  zakończen ie  reko lekcy j 
i n o w en n y  do Niepok. Poczęcia Najśw. M. P. p rzy s tęp u je  ca łe  ter- 
e ja rs tw o  grem ja ln ie  do S to łu  Pańskiego , co je s t  na jw ym ow niejszym  
dowodem wielkiej miłości Matki Najśw. i naszego św. „Biedaczyny 
z Assyżu*.

W ro k u  spraw ozdaw czym  zorganizow ał Czcig. O. D y rek to r  
d w u k ro tn ie  p ie lgrzym ki jubi leuszowe, k tó re  w yruszy ły  z kościoła  
0 0 .  F ranc iszk  >nów do św. Marcina. Udział w ie rny ch  był bardzo 
liczny.

Przy kongregac j i  naBzej is tn ie je  sekcja charytatywna, k tó ra  ma 
w ielk ie  pole do pracy  tem w ięcej,  że m am y bardzo wielu b iednych. 
Co rok u  u rządza  w sp o m n ia n a  sekc ja  gw iazdkę dla sw ych  n a jb ie ­
dniejszych, a O. D yrek to r  f in ansu je  w y d a tk i  z tem  związane. 
Szczegółowe sp raw o zdan ie  te j sekc j i  n a s tą p i  oddzielnie.

W ielką żyw otnością  cieszy się w naszej kon g reg ac j i  sekcja 
misyjna, do k tóre j  na leżą  wszyscy członkow ie  k ru c ja ty ,  a pon ad to  
całe te re ja rs tw o . U roczyste  nabożeństw a  m isyjne  z okolieznościo- 
wemi kazan iam i,  k tó r e  głosi Czcig. O. D y rek to r  — odbyw ają  się 
raz w miesiącu. O te rm in ie  tych nab ożeń s tw  zaw iadam iają  księża  
z am bony i ogłoszenia, um ieszczane  w po znań sk ie j  pras ie .  Bierze 
w nich udział dużo osób z poznańsk ie j  in te ligenc ji  tem  więcej, że 
w żadnych  św ią tyn iach  poznańsk ich ,  n a w e t  tam , gdzie zo rganizo­
w ane je s t  P ap iesk ie  Dzieło R ozkrzew ienia  W iary  — specja lnych 
n ab ożeń s tw  m isyjnych się nie urządza. N ajlepszym  tego dowodem 
jes t  o f ia rność  tu te jszego  sp o łeczeństw a  oraz  te rc ja r s tw a ,  dzięki 
k tó re j  p rzek az an o  w ro ku  sp raw ozdaw czym  na misje bardzo po­
w ażną  kw otę , bo zł. 1.500.

T ere ja rs tw o  nasze je s t  w p osiadan iu  p ism a od O. P row incja ła ,
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k tó ry  bardzo podkreśla  zrozumienie nasze dla misyj i połączoną 
z tem  w ielką ofiarność członków III. Zakonu.

W sierpniu  ub. r. w izytował naszą kongregację 0 . Prow in­
cjał. Z zadowoleniem stw ierdził, że naogół dobry duch panuje 
wśród sióstr i życzył kongregacji naszej, by jaknajlepiej odpowie­
działa swemu szczytnem u powołaniu.

Na zjazd te rc ja rsk i do Krakowa — wydelegował zarząd se­
k retarkę , k tó ra  odczytała na zebraniu plenarnem  odnośne sp ra­
wozdanie.

Kongregacja nasza posiada ponadto b ibljotekę, czynną w każdą 
pierw szą niedzielę miesiąca, bezpośrednio po żebranin kościelnem. 
Z bib ljo teki korzysta bardzo wiele terc jarek , a pow iększa się ona 
coraz więcej system atycznie zakupyw anem i książkam i, z dziedziny 
oczywiście religijnej — na co zarząd asygnuje co m iesiąc 20 zł. — 
Dotychczas zakupiono około 50 ciu ksiąg, jednakże w porównaniu 
do ilości osób z bib ljo teki korzystających, jest to liczba stanowczo 
za mała. N iektóre terc jark i na w łasny koszt opraw iają książki 
przez zarząd zakupyw ane, za co należy im się specjalne podzięko­
wanie. Pocieszającym  objawem jest fak t, że z bib ljo teki naszej ko­
rzysta ją  w w ielkiej mierze terc jark i młodsze, a więc potrzebujące 
w pierwszym  rzędzie dobrej lek tury . Ponadto  abonują nasi człon­
kowie licznie „Pochodnię Seraficką* i „R jcerza N iepokalanej”.

Powyższe spraw ozdanie obrazuje ca łoksz ta łt naszej kongre­
gacji, o ile to  dotyczy jej organizacji i działalności zew nętrznej. 
N atom iast nie w spom niano jeszcze, że III. Zakon jest doskonałem  
podłożem dla Akcji Katolickiej, tak  w dzisiejszych czasach przez 
duchow ieństw o, a szczególniej przez Ojca św. zalecanej. Troska 
kierow ników  terc jarstw a o w artość w ew nętrzną członków III Za­
konu, objaw iająca się we w szystkich naukach, bądź to podczas 
zebrań, bądź to  rekolekcyjnych — ma szerokie znaczenie, jeżeli 
się weźmie pod uwagę, że w łaśnie członkowie III. Zakonu rek ru ­
tujący się przeważnio z ludzi biedniejszych — narażeni są na atak i 
ze strony sekciarzy i bezwyznaniowców, którzy swoją rzekom ą fi- 
lan trop ją  chcieliby dusze ich nasycić jadem  niewiary, a co zatem 
idzie — herezji. Dlatego pow inniśm y czujność naszą podwoić i je ­
szcze gorliwiej modlić się do naszego św iętego Zakonodawcy i P a­
tronów  terc jarstw a, aby nam pomogli z tej walki wyjść zwycięsko.

O. N orbert Uljasz L. S piiew ska
D yrektor III. Zakonu. Sekretarka.

W ilno. Trzeci Zakon przy kościele 0 0 .  Franciszkanów .
Z uczuciem  wielkiej wdzięczności ku  Bogu, my Tercjarze 

wileńscy pragniem y podzielić się z wszystkim i członkam i Serafic-
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kiej rodziny Iii-go Zakonu, przeogrom ną radością jaka serca nasze 
przepełniła w doiu 9 grudnia 1934 r. Dzień ten  głęboko wyrył się 
w duszach naszych, bo w dniu tym  modły Przew. Ojców Francisz­
kanów, a także i nasze korne prośby Bóg m iłosierny wysłuchał. 
Kościół franciszkański, zam knięty jeszcze przez rosjan w r. 1864 — 
zbeszczeszczony i przem ieniony na archiw um  państw ow e, w dniu 
tym otworzył swe podwoje, już nie dla urzędników  pracujących 
w archiwum , ale dla w szystkich wiernych chrześcijan.

Siedem dziesiąt la t trw ała  niewola. Przez 70 la t n ie -było w tej 
św iątyni Chrystusa. W yrzucono Go. Tylko księgi mieszczące się na 
półkach świadczyły o dokonanem  shańbieniu kościoła i w skazy­
wały cel do jakiego służył przez okres niewoli.

W dniu zaś tym m iast ksiąg ujrzał lud na ścianach obrazy 
św ięte otoczone girlandam i zieleni, a tam  w naw ie bocznej ołtarz 
oświetlony płom ieniam i jarzących się świec, tonących w kw iatach 
i on w skazał cel inny, cel w łaściwy św iątyni chw ałę Bożą. A wy­
żej Chrystus rozpięty na krzyżu, On wyrzucony stąd, w dniu tym 
w yciągał swe zbolałe ram iona jakoby pragnął w nie zagarnąć 
wszystkich, k tórzy u stóp jego korne modły składali.

Przez 70 la t pusto i głucho było. W dniu tym z piersi prze­
pełnionej ludem św iątyni wyrwała się pieśń dziękczynna: Te Deum 
laudam us, ożywiając je i odbijając się radosnem  echem o sk lep ie­
nia.

Z wielkiem u tęsknieniem  tej chwili czekali Ojcowie F ran­
ciszkanie, ale nie z mniejszem także i my terc jarze wileńscy ocze­
kiwaliśmy tego dnia. Przez la t p iętnaście modliliśmy się o św iąty­
nię i czekaliśm y, gdyż tyle w łaśnie lat m ija od w skrzeszenia Oj­
czyzny naszej i przybycia 0 0 .  Franciszkanów  do Wilna.

Dotychczas mieściliśmy się przy małej kapliczce N iepokala­
nego Poczęcia, gdzie p iętrzyły się trudności i ham owały pracę n a ­
szą o szerszem zakresie. Od tego dnia zaś, w którym  z łaski Boga, 
mamy w łasną św iątynię, tuszymy, że i p raca nasza te raz  zatoczy 
większe kręgi i obejmie szersze pole działania społecznego.

Tu w tern miejscu, w tern pisem ku, k tó re  nas braci i sio­
stry  Iii-go Zakonu łączy, składam y dzięki Bogu Najwyższemu, 
Marji N iepokalanej i św. O. Franciszkow i za zwróconą św iątynię.

Nie wolno nam pom inąć tych w szystkich, którzy s ta rań  do 
otw arcia św iątyni przyłożyli, tym więc składam y serdeczne podzię­
kowanie. Ale przedew szystkiem  podziękow anie nasze skierow ać 
m uB irny  do Przew. naszego O. D yrektora G erarda Domki, on bo­
wiem nie szczędził sił i pracy, trudów  i mozołów, ale z w iarą silną 
ko ła ta ł — prosił — odnaw iał -  aż celu swego dopiął. Składam y



128 P O C H O D N I A  S E R A F I C K A

ci w ięc Przew. O. D yrek to rze  se rdeczne podziękow anie  i modlić 
się będziemy, by Bóg, dla  k tó rego  p ra co w a łe ś  i pracujesz, w y n a ­
grodził, a św. P a t r ja rc h a  nasz  ła s k a m i sw em i darzył.

K toby p ra g n ą ł  więcej się dowiedzieć o te j p ra s ta re j  ś w ią ty ­
ni i t radyc ji  j a k a  się z n ią  wiąże, a k tó r a  je s t  u św ięcona  k rw ią  
m ęczeń sk ą ,  p ros im y n aby ć  m a łą  książeczkę  p. t. Chrzciciele Litwy, 
gdzie mieści się opis  m ęczeńs tw  oraz dzieje F ran c iszk an ó w  w ileń ­
sk ich . Zaznaczamy, że kup ien iem  tej k s iążeczk i przyczynicie się 
bracia  i s ios try  do odnow ienia  te j  św ią tyn i.  A odnow ić  i o d re s ta u ­
row ać koniecznie  po trzeba ,  gdyż w róg  ca łk iem  n ie  troszczył się 
o nią, t a k  że dziś p rzeds taw ia  ru in ę  prawie. Toteż zw racam y się 
do W as brac ia  i s ios try  T erc ja rze  całej Polski. W szystk ich  nas  łą  
czy seraf iczna  miłość i pow inniśm y pom agać sobie wzajemnie. Do­
pomóżcie w ięc  w imię te j  seraficznej miłości ofiaram i swemi do 
o dnow ien ia  św ią ty n i  n ie ty lk o  prastarej, ale i naszej — franciszkańskiej...

S p r a w o z d a n ie  r o c z n e  k o n g r e g a c j i  M ę s k ie j .  Obecnie 
braci p rofesów  je s t  5 9 , now icjuszów: 6, a sp i ran tó w  3, razem  je s t  68.

Zarząd  zbiera  się raz  w m ies iącu ; w szyscy b rac ia  zb ie ra ją  
się dw a razy  w miesiącu, a m ianow ic ie :  raz  n a  katech izac ję ,  a d ru ­
gi raz  n a  ogólne zebran ie . Nowicjusze i a sp iranc i m a ją  n a u k ę  dwa
razy w miesiącu.

Kazania  w tym  roku  wygłosił  O. D yrek to r  n a s tęp u ją ce j  treści: 
1 .0  Im ien iu  Jezus ,  2 . 0  Drodze Krzyżowej, 3. O znoszen iu  w szelk ich  
dośw iadczeń  z po ży tk iem  dla n ieb a ,  4. O p rzym io tach  modlitwy, 
5. O czci św. O. F ran c iszk a  do M atk i Najśw., 6. O naśladow an iu  
Serca Jezusowego, 7. O ta jem n icy  Nawiedzenia ,  8. O św. Klarze. 
9 O S ty gm atach  św. O. F ranc iszka ,  10. O różańcu , 11. O grzechu  
pow szednim , 12. O bojażni Bożej i bojażni grzechu.

W czasie zebrań ,  w p łynę ło  do s k a rb o n k i  Braci 55 zł 19 gr.; 
k w o tę  tę  rozdano  między b rac i  b iednych .  Z pośród  Braci 26 należy 
do K ruc ja ty  misyjnej. Również są  trzy  róże Żywego Różańca. Po­
chodn ię  S eraf icka  p re n u m e ru je  44 braci.

D ziękujem y Bogu za ła s k i  odeb rane  w tym  ro k u  za przyczy­
n ą  Marji N iepo ka lan e j  i św. O. F ranc iszk a ,  oraz przep raszam y 
Boga za w szystk ie  n asze  n iedoskonałośc i .  Pokój i Dobro.

P rzełożony D y rek to r  S ek re ta rz
br. I)orofjej. O. Gerard Domka br. Antoniak.

J a z o w s k o  (o b o k  S t a r e g o  S ą c z a ) .
Spraw ozdan ie  III. Z ako nu  św. 0. F rancizzka  z r. 1934.
Trzeci Z ak on  is tn ie je  u  nas  już  od długiego czasu, lecz do­

piero  od ro k u  1934 zaczyna się n a  dobre  rozwijać. Obudził go ze



snu były adm inistrator ks. Józef Bukowiec, za jego to staraniem  
i inicjatyw ą został kanonicznie założony przez 0 0 . Franciszkanów : 
zaco mu te rc jarze są serdecznie wdzięczni. Po przeniesieniu ks. 
Józefa Bukowca na in n ą  placówkę, objął dusz pasterzow anie Przew. 
kB. Dr. Ju ljan  Piskorz jako proboszcz i nasz 0 . dyrektor. Bogu 
dzięki nie czują się tercjarze sierotam i. Ks. Proboszcz urządza ze 
branie kościelne w każdą 3-cią niedzielę ściśle według reguły. Pod­
czas zebrania odmawia O. D yrek tor z tercjarzam i Oficjum serafi­
ckie i litan ję  do św. O. F ranciszka, potem wygłasza naukę o ży­
ciu św. Patryarchy  i o doskonałościach Zakonnych. W dniach prze­
pisanych otrzym aliśm y Absolucję G eneralną i błogosławieństwo 
papieskie. W każdą czw artą niedzielę miesiąca, Zarząd zwołuje ze­
branie członków do domu parafjalnego, inform uje ich o stan ie 
kongregacji, tłum aczy regułę, wygłasza referaty , nauki i t .  d., wkoń- 
cu zbiera się sk ładki do kasy te rc jarsk ie j, z k tórej czerpiem y środ­
ki n a  cele m iłosierne, na nabożeństw a i na przyozdobienie kaplicy 
tercjarskiej. Msze św. zamawiamy prawie w każdy miesiąc w róż­
nych intencjach. Kongregacja nasza liczy obecnie 64 członków, 
Bogu dzięki kandydatk i nowe się zgłaszają, mamy tylko mało męż­
czyzn widać, że boją się Trzeciego Zakonu ufamy, że Pan Bóg przez 
św. O. F ranciszka da i im poznać jak  dobrze jest być w Trzecim 
Lakonie. Przew. O. D yrektor organizuje obecnie akcję katolicką, 
w której terc jarze biorą czynny udział. Urządziliśmy rekolekcje 
zam knięte dla niew iast względnie terc jarek , w k tó rych  wzięło 
ndział sióstr. Członkowie prenum eru ją następujące pism a: Po­
ła n ie c  Serca Jezusowego, Chorągiew Marji, Głosy katolickie, Głos 
karmelu, Pochodnię seraficką, Dzwonek trzeciego Zakonu, Przew o­
dnik kato lick i, Naszą sprawę.

W bieżącym roku O. D yrektor urządza k ilka seryj rekolek- 
cyj zam kniętych, z których za każdym razem będą mogli korzystać 
członkowie III, Zakonu bo rekolekcje te  odbędą się w wilii jedne­
go z naszych Braci. Polecamy się modłom. Prosząc o modły życzę 
Pokój i Dobro. br. Słow ik A ndrze j

sekretarz.

„I rzekł mu Jezus: Liszki m ają jam y i pt&ey 
powietrzni gniazda: a syn człowieczy niema, gdzie- 
by głowę skłonił". (Mat. 8. 20).

Pociesz się ubogi bezdomny pielgrzym ie ziemi 
— czyś uboższy od twego Zbawiciela?
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OO. F ra n c is z k a n ie  — K r a k ó w ,  pl.  W.  W.  Ś w iętych  5. 

Nr. c z e k a  P. K. O. 407.634.

KA LEN DA R ZYK N A  KWIECIEŃ
uwzględnieniem odpustów zupełnych 3-ch Zak. Franciszkańskich 

(Z F) i absoiucji generalnej dla członków III Zak. (A. G).

5.
6.
7.
8 . 
9.

10.
11.
12.

13.
14.

15.
16.

17.

P. S S. Hugona b. i Teodora m. 
W. S. Franciszka z Pauli w.
Ś. Bł. Jana i Gandulfa w. I. Zak.

(Z. F.)
Cz S. Izydora b. d. K. S. Be­

nedykta w. I. Zak. (Z. F.)
P. S. Wincentego Fererjusza w. 
S. S. Celestyna pap.
N. M ęki P a ń sk ie j. S. Herm. 
P. S. Dionizego b.
W. S. Marji Kleof.
S. S. Ezechjeia
Cz. S. Leona W. pap. d. K.
P. Siedm Boleści N. M. P. S. Ju- 

ijusza pap.
S S. Hermenegilda m.
N. P a lm o w a  S. Justyna m.

(A. G.)
P. S. Anastazji (A. G.)
W. Uroczyste Wspomnienie Św. 

O. Franciszka (Z. F.) (A. G.)
S. Benedykta Józefa Labre w

(A. G.)

18. Cz. Wielki Czwartek (A. G.)
19. P. Wielki Piątek Bł. Konrada Mii-

jani w. I. Zak. (Z. F.) (A. G.) 
20 S. Wielka Sobota S. Teodora i 

S. Agnieszki p. (A. G.)
21. N. W ielk an oc (A G.)
22 P. P oniedz. W telk. SS. So- 

tera i Kajusa mm.
23. W. S. Jerzego m.
24. S. S. Fideliaa m. I. Zak. (Z. F.)
25. Cz. S. Stefana.
26. P. SS. Kleta i Marcelina pap.

mm.
27. S. S. Piotra Kanizjusza w.d. K.
28. N. P rzew odnia  1 po W ielk-

S. Pawła od Krzyża w. Bł. 
Lucjusza w. IH. Zak. (Z. F.) 
(A. G.)

29 P. S. Marka Ewang.S. Piotra m. 
30. W. S. Wojciecha b. m. S. Ka­

tarzyny Seneńskiej p.

Za pozwoleniem Władzy Zakonnej i Diecezjalnej.
Redaktor O. Czesław Kellar franciszkanin.

Drukarnia .Powściągliwość i Praca’ w Krakowie.


